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Przegląd tygodniowy.
■ Spraw a ratyfikacji pokoju dotąd  

Jeszcze nie jest załatw ioną przez 
-w szystk ie państw a interesow ane. D o­
tąd ratyfikow ały  N iem cy, - Anglja, 
P olska  i Belgja, która przyjęła trak­
tat jednogłośnie. Francuska izba po­
selska ma dnia 25-go sierpnia rozpo­
cząć obrady nad ratyfikacją. T akże  
A m eryka nie zatw ierdziła  dotąd trak­
tatu. 'Jednakowoż traktat będzie obo­
w ią zy w a ł, skoro go podpiszą oprócz  
'Niemiec chociażby tylko trzy m ocar­
stw a  sprzym ierzone.

P rzy sz ło ść  N iem iec przedstaw ia  
się bardzo po.nuro. O prócz ogrom ne­
go odszkodow ania, które będą m usiały  
zapłacić koalicji, m uszą N iem cy pod­
dać się także innem nieprzyjem nem  
rozporządzeniom  koalicji. Pom iędzy  
innerni armia niem iecka musi b yć ob­
niżoną na 200 ty s ięcy  chłopa w  prze­
ciągu 3 m iesięcy  po zatw ierdzeniu  
pokoju. O becnie liczy  ona pól milio­
na chłopa.

Z powodu trudnego położenia N ie­
m iec w yw ędruje z kraju conajmniej 
5 m iljonów ludzi; liczba w ych od źców  
m oże się jednak podnieść do 15 mil­
jonów. L iczby p o w y ższe  stają się tem  
groźniejsze dla Niem iec, gdy z w a ż y ­
m y, że N iem cy .straciły podczas w o j­
ny w zabitych jeden i pół jniłjona lu­
dzi. Kalek zupełn ie niezdolnych do 
pracy  w ykazuje sta tystyka  1 i p ó ł 
miljona. W  okresie w ojennym  stw ier- 
.dzoiro 4,7 m iljonów -mniej urodzin, 
;a w yp ad k ów  śm ierci, spowodowaujnih  
.złem  odżyw ianiem  'naliczono 80D ±y- 
iśięcy  w ię c e j, niż w  okresie przedw o­
jennym .

W K am ienicy w y b u ch ły  w  ubie­
gł} m tygodniu zaburzenia najpierw  
na tle ży w n o ścio w y m , które pó­

źniej przybrały charakter polityczny. 
W skutek tego ogłoszono stan ob lęże­
nia i sprowadzono w ojsko. P om iędzy  
wojskiem  a tłumami przyszło  do 
strzelaniny, która spow odow ała zabi­
tych i rannych po obu stronach. W e  
w szystk ich  przedsiębiorstw ach ro­
botnicy złoży li pracę.

N iem cy zdaje się postradali zupeł­
nie rozum, tak brną obecnie z jednego  
strejku do drugiego. Podług tego  
osądzają też Francuzi N iem ców , że to 
naród gburow aty, gnuśny i zarozu­
m iały. D aw niejsze tak pracow ite  
Niem ce mają w stręt do w szelkiej pra­
cy  i porządku.

W obec tego w szy stk ieg o  zdaw a­
łoby się, że N iem cy będą się troszczyć  
w  pierw szym  rzędzie o sw oją skórę, 
lecz dzieje się zupełnie przeciw nie. 
G łów ny organ socjalistów  „V orw arts“ 
rozpisuje się w  ostatnim czasie czę­
sto i bardzo obszernie o stosunkach  
w  P olsce, szerząc różne plugaw e  
kłam stw a w  celu zohydzenia Polski. 
W  artykułach „V orw artsa“ zachodzą  
takie głupie niedorzeczności, że pi­

sm a k  socjalistyczny się tylko ośm ie­
sza sw oją pisaniną. W obec kłam st 
i oszczerstw  niem ieckich w y sta rczy  
tylko w sk azać na to, że w  N iem czech  
przypadnie na g ło w ę siedem  ty sięcy  
marek długu, gdy tym czasem  w  P o ls­
ce tylko 400 m arek na g łow ę. Ponad­
to N iem cy zapłacą P o lsce  w szelk ie  
szkody w yrządzone jej podczas w oj­
ny przez co pow iększą się jeszcze cię­
żary  Niem iec. T akże niem iecka Au­
stria musi zapłacić P o lsce  przeszło  
20 nńljardów koron.

Do Berlina przybyła  delegacja  
polska pod przew odnictw em  podse­
kretarza stanu dr. W róblew skiego, 
celem  uregulow ania stosunków  pol­
sko-niem ieckich. P ierw sze  posiedze­
nie odbyło się w  poniedziałek w  gm a­
chu dawniejszej Izby panów pod

przew odnictw em  niem ieckiego podse­
kretarza stanu Haniela.

Rokowania czesko-polsk ie w  Kra­
kow ie w  spraw ie Ś ląska C ieszyńsk ie­
go rozbiły się z powodu uporu C ze- 
chów . Konferencja pokojowa ma się  
zająć tą sprawą. Praw dopodobnie  
rozstrzygnie głosow anie o przyszło­
ści Ś ląska C ieszyńskiego. Czesi w y ­
stępują nadal w y zy w a ją co  w ob ec P o ­
laków , w ydalają bow iem  przym usow o  
polskich uchodźców  z Czech.

Galicję w schodnią przyznano P o ls­
ce aż po Zbrucz, prz3r nadaniu jej roz­
ległej autonomji czyli samorządu. 
Ukraińcy nie chcą się na to zgodzić, 
lecz mimo to nie pozostanie im nic in­
nego, jak tylko pogodzić się z losem . 
T akże granica polsko-litew ska zosta­
ła zm ieniona na k orzyść Polski. U zy ­
skaliśm y to przez protest Sejmu pol­
sk iego i delegacji polskiej przeciw  
pierwotnem u rozstrzygnięciu  rady  
czterech.

W alki w  Galicji wschodniej, na 
froncie litew sko-bialoruskim  i froncie 
poznańskim nie ustawają. W  ostatnim  
czasie zd ob yły  w ojska polskie Mińsk 
po zaciętej w a lce  z armją czerw oną. 
W kraczających ułanów  w ita ła  ow a ­
cyjnie nie tylko ludność polska, ale 
także białoruska i żydow ska.

Z Francji w y sła n o  do Polski ol­
brzym ie ilości b ielizny i odzieży, 
a w  Anglji mają b yć zakupione w ięk ­
sze ilości skór, obuwia i bielizny. 
W  Bogum inie na dworcu znajduje się  
tysiąc w agon ów  z towaram i przezna- 
czonem i dla Polski. T ow ary  te przy­
sz ły  z  zagranicy i u grzęzły  tam za­
trzym ane przez C zechów  bezpra­
wnie. Sam ego tytoniu i papierosów  
jest tam 70 w agon ów .

U



Kto Polakiem?
W czasach teraźniejszych brzemien­

nych nienawiścią i ziejących zagładą, nie 
od rzeczy będzie rzucić pytanie, kto Po­
lakiem, kto rzeczywistym synem i ży­
wym członkiem narodu, walczącego”"z 
natężeniem wszystkich sil w obronie 
swych praw przyrodzonych.

Naród nasz, to ogromna rodzina, w 
skład której na rozleglej przestrzeni 
wchodzą Wielkopolanie, Ślązacy, Mazu­
rzy, Kaszubi itd., a w szyscy  to rodzeni 
bracia jednej macierzy, w szyscy razem 
jedna rodzina, jeden naród wielki a nie­
szczęśliwy — w szyscy  porówno Polacy. 
W ęzeł, który ich łączy nierozerwalnie, 
olbrzymiej rodzinie tej niezatarte w ycis­
ka znamię jednolitości — węzłem tym 
mowa jedna, wszystkim wspólną droga, 
święta spuścizna po ojcach, mowa polska.

W każdej prawie rodzinie spotyka się 
dzieci dobre i złe — rodziców pociecha 
i chluba lub powód smutku i zgryzot — 
w wielkiej rodzinie narodu naszego są do­
brzy i źli Polacy, narodu chluba i hańba.

Nie zawsze ten Polak dobry, który z 
wrzaskiem j nakładem wielkim woła, by 
otoczenie zagłuszyć: Polakiem jestem! 
Nie zawsze ten, który pięści zaciska i 
łzy roni na widok srożącego się ucisku. 
Nie tylko ten Polakiem, który się zaklina 
i ostremi obrzuca słowy tych, z których 
poręki wszystko złe nasze społeczne po­
czątek bierze.

Polak dobry posiadać koniecznie musi 
przymioty pewne, tylko sobie właściwe, 
bez których jak brylant podrobiony, co 
najwyżej tyle wart, co pierwsza lepsza 
skorupa z  śmietnika. Mami oko, łudzi 
świat, oszukuje naród.

Pierwszą taką cechą znamionującą do­
brego Polaka, jest to, że mowa polska u 
niego zawsze i wszędzie na pierwszym  
miejscu. Tylko po polsku mówi w domu, 
w  kółku familijnem, w  gronie przyjaciół, 
po polsku się modli, po polsku myśli.

Mowa polska dla niego najpiękniejszą 
muzyką. Lubuje się nią, kocha ją i czuje, 
ze nie masz piękniejszej na świecie ca­
łym, nie masz droższej mu i milszej, że 
bez niej byłby osamotniony, jak piel­
grzym na bezbrzeżnej pustyni i politowa­
nia godzien. Tak jest rzeczywiście. Mo­
wa polska, to skarb nasz nieoceniony, 
najdroższa spuścizna po przodkach, naj­
pewniejsza zakładniczka przyszłości na­
szej. Odpowiednio do cenności skarbu 
tego, otaczać ją powinniśmy pieczą i ko­
chaniem wielkiem, a obowiązkiem naj­
świętszym zachować ją w  nieskazitelnej 
czystości.

Mańba temu, kto wplata w  nią słowa 
obce i tern ją plami, bezcześci. Większa 
hańba temu, który niby to lśnić chcący 
wyższem  wykształceniem, raz wraz do 
swoich odzywa się w  obcym języku. Nie 
wykształcenie, nie uczoność tern poka­
zuję, ale właśnie odkrywa, co zatrzeć się 
starał, to jest głupotę swoją i obojętność 
dla spraw narodowych.

Mowa nasza przy swej wielkiej pię­
kności jest nadzwyczaj bogatą w  słowa 
i nagiąć się daję z wielką, ła tw ośśą  do 
każdego pojęcia. Ten tylko rzeczywiście 
uczony, kto mową ojczystą wszystkie 
myśli swoje wyrazić umie, a nie ten- któ­

ry bezmyślnie lub wcale niepotrzebnie
zapożycza wyrażeń u obcych.

Precz z tą śmiesznością i bojaźliwą 
grzesznością, gdy obecność jedynego 
Niemca całe nawet liczne towarzystwo 
polskie sprowadza do rozmowy w obcym 
języku. Żaden naród siebie szanujący te­
go nie uczyni, żaden się tak nie upadla, 
nikt — tylko niestety1 niektórzy zaślepie­
ni Polacy, którzy nie zdobyli się na tyle 
odwagi, nie przejęli się świętością mowy 
ojczystej i gotowi za miskę soczewicy 
w yzbyć się wszystkiego i sprzedać Oj­
czyznę, przodków, siebie, świat cały.

Jak tu żądać od obcych, by uszano­
wali język polski? Jakiem prawem do­
magać się respektowania naszych przy­
rodzonych właściwości, gdy sami często 
dla błahego powodu pogardzamy mową 
naszą polską, niebyto gorszą, podlą, nie 
kulturalną, gdy dla urojenia jakiego rzu­
camy ją w kąt, zawstydzeni jeszcze, że 
nas na gorącym uczynku złapano.

Nie będzie pierwej lepiej, dopóki sami 
nie ockniemy się i nie zrozumiemy nale­
życie wartości mowy naszej. Jest ona w 
świecie tak dobra, jak każda inna, a dla 
Połaków najmilsza i najdroższa z w szyst­
kich. W stydzić się za nią nie potrzebu­
jemy.

Rozgłos piśmiennictwa naszego roz­
chodzi się po całym, świecie. B yły czasy, 
że na dworach kurfirstów brandenbur­
skich a przodków królów pruskich w  
Berlinie mową polską, jako szlachetniej­
szą od niemieckiej się posługiwano. Uczo­
no się jej z zapałem wielkim w pierw­
szych szkołach zagranicy. Czasy się zmie­
niły — niestety, ale mowa polska nie 
spodlała, raczej uszlechetniła i wyrobiła 
się jeszcze.

Czuje to każdy Polak dobry znakomi­
cie i dlatego stawia na pierwszem jniej- 
scu zawsze i wszędzie mowę polską.

Dalszą cechą Polaka dobrego jest, że 
czuje po polsku. Nie każdy, który mówi 
językiem polskim, nosi w sercu uczucie 
polskie. B y się do niego wznieść, niem 
się przejąć i przesiąknąć, trzeba poznać 
wspaniałą a chwalebną przeszłość naszą, 
potrzeba odtworzyć sobie tragiczne 
chwile upadku, bytu narodowego i co poc 
przedziło je ze s tro n y ... sąsiadów! Sło­
wem, trzeba znaznajomić się ze wszyst- 
kiem, co naród polski przechodził i prze­
cierpiał od szarych mroków historycz­
nych do dni naszych.

„Ziemia wasza to cenna relikwia11, 
słowa Papieża Pawła do wysłanników  
króla polskiego z prośbą o szczątki po 
Świętych Pańskich.

Nadto trzeba ukochać ten lud miliono­
w y na Riej rozsiadły, te drzewa i gaje, 
rzeki, jeziora, ruczaje, powietrze nawet, 
bo to wszystko nasze, polskie.

Nie dosyć na tern. Kto chce nauczyć 
się czuć po polsku, znać i uprzytomnić 
sobie musi prawa, jakie nam podług przy­
znanych ustaw w  zaborach przysługują 
i umieć porównywać, jakie wobec Pola- 
!aków znajdują zastosowanie.

Ale i to jeszcze nie wystarcza. Ten 
tylko oddycha uczuciem polskiem który 
ze sw ego polskiego pochodzenia jest du­
mny, Taką przeszłość jak nasza rzadko 
który naród poŁ ada. Polska, przedmu­
rze chrześcijaństwa, wieki całe piersia­

mi swemi zastawiała cały ówczesny, 
świat cywilizowany przed ogniem i mie­
czem ziejącymi zagonami pohańców! 
Granice swoje otwierała naoścież na 
przyjęcie we własnych krajach prześla­
dowanym., a nam mowa, zwyczajami i na­
w et wiarą obcym przybyszom! Polska, 
nie ociągając się, biegła na pomoc uciś­
nionym, biegła nastawiać piersi i bronić 
od zagłady tych, którzy później grób jej 
zgotować' chcieli! Długoby tu zasługi 
wszystkie wyliczać trzeba, które historia 
zapisała Polsce na wiekopomną pamiątkę 
dla najpóźniejszych pokoleń.

I dlatego chlubą jest wielką być sy ­
nem takiego narodu. Zaszczytem to o ca­
łe niebo wyższym od skądinąd nadawa­
nych odznaczeń. Kto to z głębi serca od­
czuwa, ten prawy Polak.

Trzecią i ostatnią cechą Polaka do­
brego jest to, że w  miarę swych sił i 
zdolności pracuje nad jej odrodzeniem.

Praca to znojna i trudna, nie daiąca 
w  zamian błyszczących orderów !ub 
dźwięcznych „culagów.“ Lecz darmo — 
to nas od pracy odstraszać nie powinno, 
bo Wfzakże Ojczyzna nas woła. To zły  
syn, który głuchy jest na głos matki. I 
dlatego każdy, chcący okazać się god­
nym swego chlubnego miana Polaka, bez 
różnicy stanu i wieku stanąć musi w  sze­
regu. Spełnić mu trzeba obowiązek na 
nas ciążący.

Ojczyzny nie odbudujemy silą mie­
cza,.! nawet o  to się nie kusimy. W szyst­
ko, co nam w  tym względzie haniebnie 
zarzucają, to fałsz wierutny, obłuda, 
brzydka, umyślnie ku otumanieniu sła­
bych umysłów dla pewnych celów w  
świat wypuszczona.

B y odrodzenie Ojczyzny sprowad.zić 
— innymi środkami pracować nam trze­
ba. Nauczyła nas wiekopomna niewola, 
dopiekająca niesprawiedliwość, własne 
doświadczenie. Środkami temi, na pe­
wno nas wiodącymi ku słonecznym szla­
kom lepszej przyszłości, to: oświata i 
oszczędność — nie mniej cnoty przez wia­
rę świętą nam polecane.

Szerzenie oświaty i zaszczepianie 
wspomnianych cnótów rodzinie własnej, 
w  otoczeniu swojem, oto pole pracy dla 
każdego uczciwie myślącego Polaka. Ni­
komu też od niej uchylać się nie wolno, 
stać bezczynnie w obliczu walki ze za!a- 
manemi rękoma i jęczeć z rozpaczy pod 
zadanymi razami. To nie odpowiada zna­
mionom prawego Polaka. Wróg prawda 
przemożny. Silnym taranem wali w pod­
stawy naszego warownego życia i nie­
stety niejeden zrobi! już wyłom, ale — 
wszak mówi przysłowie: „Większy Pan 
Bóg, niż p. Rymsza.11

Lr. Kamiński.

PoJska Ludowa.
Przez kilka lat przewalał się straszny 

huragan wojny przez różne kraje Europy. 
Świat cały drżał w  posadach. W mor­
derczych walkach ginęli miłjonami ludzie, 
przepadały miasta i wioski, niszczał i zni­
kał majątek i dorobek ludzki. Zachwiały 
się wreszcie i rozpadły trony, runęły po­
tężne państwa i rozpadły się. Z tego za­
mętu i przewrotu, z tej krwi tak obficie



przelanej, wyprowadzi! Bóg naszą Ojczy­
znę wolną, niepodległą, zjednoczoną. Kie- 
dy pękły żelazne okowy, trzymające w 
niewoli naród polski, ogłoszono, że Pol­
ska powstała jest i musi być „Polską lu- 
dową“.

Polska ludowa! Zapytajmy się, co to 
znaczy? W każdem społeczeństwie ma­
my rozmaite warstwy i klasy ludzi. Są 
ludzie wykształceni, którzy uczęszczali 
do gimnazjum, skończyli uniwersytet lub 
szkodę politechniczną i zajmują wysokie 
stanowiska; mamy lekarzy, adwokatów, 
inżynierów, urzędników itd. Są inni, któ­
rzy dorobili się majątku, których pocho­
dzenie i zamożność postawiły wysoko na 
drabinie społecznej. Mamy wreszcie lud 
wiejski, pracujący na roli, robotników fa­
brycznych, ludzi będących na niższych 
stanowiskach, czy to w  służbie prywat­
nej. czy na kolei lub n,a poczcie, w handlu 
lub przemyśle.

Polska ludowa, czy to znaczy, jak nie­
którzy mniemają, że li tylko lud tj. szero­
kie warstwy robotników i wieśniaków 
w  Polsce rządzić będą, że się usunie 
w sSystkich tych, którzy przedtem rzą­
dzili, członków warstw innych? Chyba 
nie! — Każdy przyzna, że usunięcie 
wszystkich, co nie są ludem, od pracy 
nad budową Ojczyzny, byłoby jawną nie­
sprawiedliwością. Ktoby twierdził, że 
Polska ma być wyłącznie ludowa, że każ- 
dr kto nie jest chłopem i robotnikiem, ma 
być wykluczony od .rządu i wpłwu, zgu­
biłby Ojczyznę i siebie.

Podobne głosy i hasła podnoszą się 
dzisiaj w świecie, a pochodzą one z chci­
wości. i samolubstwa. Chciwość burzy 
podstawy społecznego porządku.

Samolubstwo przeszkadza zawsze 
zdrowej budowie państwa. Cnota oby- 
v, atelska mówi: Byle Ojczyźnie było do­
brze, byle ona była silna, zdrowa i potę­
żna. A samolubstwo mówi: Co mnie po 
drugich, byle ntnie dobrze było w Polsce, 
cóż mnie naród cały obchodzi! Bylebym  
ja rządził, byle nu wierzchu była moja 
prawda, bsde na wierzchu były moje rzą­
dy — o resztę ia nie dbam.

Tak przemawia egoizm partyjny, kla­
sowy, jak go' tam zresztą nazywać chce­
cie, który zawsze tylko szuka swego, 
swojej korzyści i swego wyniesienia, 
choćby nawet kosztem widocznym dobra 
Ojczyzny. Czyż potrzebujemy wam na i 
to wskazywać, iż gdyby każdy patrzył 
tylko swego, a nikt nie patrzył dobra Oj­
czyzny, wtedy cały gmach Ojczyzny roz- 
przęże się i runie. Jakże to potrafić 
wznieść dorn. i budynek, skoro każdy bę­
dzie chciał swojego pokoju i swojej ko­
mórki, a nikt nie będzie dbał o  to, by 
wznosić mury całego domu ,i nad nimi 
budować sklepienia, wtedy musi powstać 
bezrząd, rozprzężenie, które prowadzić 
będzie do anarchii. Na tern zaś rozprzęże­
niu i anarchii najgorzej wyjdą ci, którzy 
się rządzą samolubnym interesem.

Pomnijcie na to, że najgorszem wyra­
chowaniem w życiu publicznem jest my­
śleć tylko o sobie; bo gdy przez chci­
w ość, przez niezgodę osłabicie maszynę 
państwowa, wtedy największą szkodę sa­
mi odniesiecie. Czyż nie widzimy potwier­
dzenia naszych słów na przykładzie są­
siedniej Rosji? — Tam rewolucja zapo­

wiedziała, że skoro przyjdzie do steru, 
wtedy ustanie wszelki ucisk i bezprawie, 
a klasy pracujące będą obfitowały we 
wszelaki dobrobyt i bogactwo. Poczęto 
konfiskować wszelką własność prywa-

Polsce zmartwychwstającej.
„Na zerwanych jej kajdanach 
Miecz u  piersi zawieszony;
Na tym  mieczu trzy korony 
Po trzech daw nych św iata panach".

Przedświt. Krasiński.
Jakiż dźwięk to dziś podzwania?
Grają dzwony zmartwychwstania.
Już rozwiera się mogiła,
W której legła Polska miła.
Odwalony głaz grobowy,
Który leżał u jej głowy  
I upadli w  proch wrogowie 
Wokół duchów całe mrowie 
Wita, wita zmartwychwstałą 
W majestacie z wielką chwalą.

Sunie Rejtan z bladą twarzą,
Martwe oczy mu się żarzą.
Za nim sunie hufiec kmieci,
W ręku kosa im się świeci,
Od Racławic suną strony;
Niechaj będzie pochwalony.
Wódz w  sukmanie im przewodzi:
Za mną starzy, za mną młodzi!
Niechaj będzie Bogu chwała,
Ze nareszcie zmartwychwstała.

Z twarzą spiekłą od upału,
Z zwrokiem lśniącym od zapału 
Idą nadzy, wygłodniali,
Pułk za pułkiem, tak się wali.
Z San Domingo, z Wioch krainy 
Idą, idą polskie syny.
Biały orzeł tani u góry.
Wódz ich wiedzie z Winnogóry.
Nie zginęła, — zmartwychwstała 
I nie zginie, chwała, chwata!

B ją, biją wszystkie dzwony 
W zmartwychwstania grają tony.
Na cmentarzach się mogiły 
Roztwierają, Boże miły.
1 powstańców suną duchy,
Niezliczone są icli hufy.
Mgły s :ę tuman wokół wlecze, 
Pobrzękują rdzawe miecze.
Wreszcie, wreszcie zmartwychwstała, 
Czrść ci, Polsko, cześć i chwała.

Czy to w  górze, na dolinie, ' 
Wszędzie pełno duchów płynie 
I niewiasty, męże, dzieci.
A blask wielkii wciąż im świeci 
Od postaci, co wskrzeszona 
..Trzy korony ma u łona.
Co dzierżyły świata pany.“
Zmarli, żywi poprzez łany 
Płyną, bo już zmartychwstała.
Cześć ci, Folsko. cześć i chwała!

Stefania Tuchołkowa.

tną, grabiono majątki, zabierano ziemię. 
Robotnikom zaś płacono prawdziwie mi­
nisterialne pensje. Tymczasem co się 
wkrótce stało? Państwo zaczęło się roz- 
przęgać, nieład i anarchia zaraziły i po­
psuły całą maszynę państwową, poczęło

się wszystko rozluźniać, a wtedy zaró- 
wno włościanin, jak i robotnik został za­
grożony przez pożar anarchji; bogacili się 
i rządzili tylko nieliczni przywódcy, naj­
częściej obcego pochodzenia. — ale z ich 
bogatej zastawy nawet małe okruszyny 
nie spadały na spragnione rzesze. Głód 
począł doskwierać wszystkim, — stra­
szna arnarchia wcisnęła się nawet do 
najbiedniejszych, a rabunki i mordy za­
grażały pokojowi i życiu wszystkich. — 
Jakże to rychło obiecany raj przemienił 
się w istne piekło. — Dzieło poczęte z 
sobkowstwa i samolubstwa obraca się tak 
zawsze przeciwko własnym swoim twór­
com.

Więc Ojczyzna nasza niechaj nie bę­
dzie ludową w  tern znaczeniu, jakoby tyl­
ko lud miał rządzić, ani pańską, ani ro­
botniczą, ale niech pozostanie poiską, w
której wszystkim będzie dobfze, bo 
w szyscy są jej dziećmi i w szyscy pragną 
jej służyć wedle sil i możności. Polska 
ludowa, — to znaczy Polska demokra­
tyczna, opierająca się ne szerokich pod­
stawach demokratycznych. •

A na czemże polega istota demokra­
cji? Na dwóch zasadach; na udziale 
wszystkich w rządzeniu przez głosowa­
nie i na równości wszystkich obywateli 
wobec prawa.

W tern znaczeniu Polska jest już lu­
dową, bo jest demokratyczną. W szyscy  
tnują udział w  jej rządzeniu, w jej roz­
woju i życiu przez głosowanie powsze­
chne do Sejmu. Lud polski w ysyła tam 
wielką ilość przedstawicieli, stosownie do 
swej liczebnej przewagi. Ci ustanawiają 
prawa w  jego imieniu i maią kontrolę nad 
sprawami publicznemu Lud więc polski 
po blisko półtora wiekowej niewoli sam 
odtąd stanowi o sobie i gospodarzy na 
własnej ziemi. Dbajmy o dobro ca­
łego narodu, a nie o interes jednej 
kLasy tylko, niech odrodzona Ojczy­
zna nasza będzie maiką dla w szyst­
kich swych dzieci, niech nie bę­
dzie macochą dla nikogo. Gdy w  niej 
wszystkim będzie dobrze, gdy słuszne żą­
dania i prawa wszystkich warstw będą 
uwzględnione, wtedy będzie naprawdę 
demokratyczną Polską ludową.

O wykształceniu.
Od człowieka wykształconego wyma­

gamy głównie dwóch rzeczy; po pierw­
sze, ażeby jego zdolności umysłowe do­
chodziły do pewnego stopnia rozwoju — 
będzie to wykształcenie umysłowe, i po- 

j wtóre, żeby jego postępowanie było 
zgodne z dobrymi obyczajami i moralno­
ścią — będzie to wykształcenie serca i 
uczucia.

Co się tyczy wykształcenia umysło­
wego, trudno ściśle określić, kiedy czło­
wiek przestaje być niewyksztalconem, a 
zaczyna być wykształconym. Tak zwa­
ne wykształcenie ogólne w zwykłem zro­
zumieniu polega na tern. żeby człowiek 
znał przynajmniej początki główniejszych 
nauk, chociaż pojęcie „początków" jest 
tutaj dość chwiejne.

Trzeba też dodać, że sama wiedza nie 
stanowi jeszcze wykształcenie, chociaż 
za nią uchodzi. Ażeby, być wykształco-



Uprzejme formy towarzyskie są ko­
nieczne w  pożyciu ludzfi z ludźmi. Są 
one jakby oliwą, zmniejszającą tarcie 
między ludźmi, a tem milsze nam będą, 
gdy spostrzeżemy iż wypływają z praw­
dziwej dobroci serca. Zwłaszcza wzglę­
dem osób niższych i podwładnych nie 
będzie ich zaniedbywał, bo szanuje prze- 
dewszystkiem osobistość bliźniego, a nie 
jego stan albo majątek.

Wykształcenie serca objawia się w  
miłości dobra i piękna, w właściwem od­
czuwaniu przyzwotości ' w  delikatnem 
takcie; stanowi ono wykwit i koronę w y­
kształcenia. A jednak nie napotykamy 
go nieraz nawet u ludzi wysoce uzdol­
nionych i umysłowo bardzo rozwinię­
tych.

Zdarza się, że tacy ludzie co najwyżej 
troskliwie dbają o  to. żeby mieć opinję 
wykwitnego wykształcenia, a w tym celu 
okazują na zewnątrz wyrachowaną ob­
łudną grzeczność, mniemając iż dosyć 
uczynili, będąc zawsze „poprawnymi".

Z drugiej strony napotykamy natury 
mniej uzdolnione, które z naiwną samo- 
rzutnośdą i zdrowym, instynktem zawsze 
trafiają w sedno, tj. postępują tak, jak 
należy.

W każdym człowieku tkwią zarodki 
rozmaitych władz duszy, ale nie równo­
mierne. W >ednym łatwiej i bujniej roz­
wija się strona umysłowa, w drugim — 
uczuciowa; mamy więc ludzi rozumnych 
i ludzi uczuciowych.

Nasze wykształcenie powinno być 
równomierne, harmonijne. Nie powinniś­
my zaniedbywać jednej strony kosztem 
drugiej, raczej powiniśmy szczególną 
zwracać uwagę na tę stronę, w  którą 
przyroda zbyt skąpo nas obdarzyła.

Harmonijne wykształcenie polega na 
równowiernym rozwoju wszystkich na­
szych zdolności umysłowych, moralnych 
i religijnych, one jedynie pozwolą nam

'wypełnić nasze zadanie życiowe: życie, 
ile można, wolne od namiętności, oddane 
na usługi czynnej miłości bliźniego 
zmierzające do dobra własnego i społecz­
nego. Najwyższym celem, do którego 
człowiek powinien dążyć, jest ten, żeny 
był wolny od namiętności, żeby zawsze 
jasno i spokojnie spoglądał naokoło siebie 
i w siebie samego żeby wszędzie odnaj­
dywał raczej przypadek, niż przeznacze­
nie, żeby raczej śmiał się z niedorzecz­
ności, niż gniewał się albo płakał nad 
złośliwością.

O bow iązek sumienia.
W nr. 94 „Katolika" z dnia 7-go b. m. 

znajdujem y następujące oświadczenia:
,,Nawięzując do mojego artyku łu , ogło­

szonego w gazetach „ K a to lik o w y c h ro z ­
pisuje się jakiś niem iecki katolik  z Gór­
nego Śląska i czytelnik niekatolickiej 
„Schlesiscbe Zeit.ung“ w „Schlesische 
Volkszeitung“ o lojalności i w ierności wo­
bec państw a i dochodzi do wniosku, ż.e 

; w inna w ierność wobec państw a każdego 
G órnoślązaka a  m ianowicie każdego p ra ­
wego kato lika do glosowania za Niemcami 
w  sum ieniu zobowięzuje. To znaczy; ów 
katolik  niem iecki jest zdania, iż każdy k a ­
tolik głosujący za Polską grzech popełniać

Czy to praw da? Przenigdy. Po przy­
jęciu w arunków  pokojowych m am y bo­
wiem praw o w yboru przynależności pań­
stwowej. Jesteśm y zupełnie wolni i nie 
m am y wobec Niemiec i P rus żadnych obo­
wiązków sum ienia. Spraw a sum ienia zo­
sta ła  przez przyjęcie pokoju załatw ioną 
i n ik t nie śmie ludowi nowych obowiązków 
narzucać. O przynależności Górnego Ślą­
ska rozstrzygać będzie dobro większości 
ludu górnośląskiego, dobro religijne, dobro 
narodowe, interes gospodarczy. Dlatego 
każdy Górnoślązak w inien przed glosowa­
niem następujące trzy zadać sobie py tan ia:

1. Gdzie Kościół katolicki, gdzie Wiara 
ludu naszego lepiej zapewniona, czy w pro­
testanckich  Prusiech, czy w katolickiej 
Polsce?

2. Gdzie m oja narodowość, mój język 
ojczysty lepiej zapewniony, czy w P ru-

nem, trzeba przedewszystkiem, coś samo­
dzielnie umieć, rozumieć jaką rzecz; zdol­
ność samodzielnego myślenia jest jednym 
z głównych warunków wykształcenia.

Są ludzie, którzy mało wiedzą, a jed­
nak szybko się orjentują w różnych spra­
wach; inni, przeciwnie, dużo wiedzy na­
gromadzili w swych słowach, ale nie ma­
ją jasnego poglądu i nie umieją samo­
dzielnie rozwiązać najprostszego zadania.

Nie można wprawdzie zaprzeczyć, że 
bogata wiedza ma dla wykształcenia na­
szego wielką wartość, w łaściwie bowiem 
przyswajaftie sobie bogatej treści potę­
guje nasze zdolności umysłowe, a czło­
wiek wykształcony nie może się obyć 
bez znacznej wiedzy. Ale chciałbym za­
znaczyć jak błędne jest mniemanie, dość 
szeroko rozpowszechnione, jakoby w ie­
dza i wykształcenie oznaczały zupełnie 
to samo.

Nie mniej ważne od wykształcenia 
umysłwego jest wykształcenie serca 
czyli uczucia. W ogóle wykształcenie 
serca w  opinji świata nie popłaca tyle, co 
wykształcenie umysłu. Zbyt często ludzie 
poprzestają na stosowaniu do przepi­
sów  pewnej zewnętrznej przyzwoitości, 
na poprawnem zachowaniu się w  „do­
brem towarzystwie."

Przed formą „wielkiego" świata takie 
postępowanie zgodne z kodeksem świa­
towym, może uchodzić za dowód w y ­
kwintnego wychowania, w rzeczywisto­
ści jest to jednak tylko blichtr zewnę­
trzny, tak zwany „szyk", który mało ma 
wspólnego z prawdziwem wykształce­
niem.

Wprawdzie człowiek wykształcony 
będzie się starał zachowywać się zawsze 
przyzwoicie, ale postępowanie nie jest 
tylko zewnętrznym strojem, przyjętym ze 
względów towarzyskich albo wprost dla 
interesu, lecz istotną cechą jego natury, 
wypływającą z głębi jego serca.

Robert Kala.

Moje wspomnieniu wojenne.
(Ciąg dalszy.)

Powstaliśmy i podążyliśmy ku wsi, 
żeby odszukać swoją kwaterę. Ciekawie 
musieliśmy wyglądać, bośmy nie byli 
wcale podobni do żołnierzy: Tłumok
pod pachą, hełm w ręku, twarz czarna, 
zbrudzona, koszula rozdarta, karabin słu­
żący za podpieradło — tak wlekliśmy się, 
obaj mocno kulejący, podobniejsi do że­
braków niż do butnych żołdaków.

Odnaleźliśmy wskazaną nam kamie­
nicę — a!e opustoszałą. Tu północ się 
zbliża, a ja z Frankiem stoimy jak sie­
roty. Niema dla nas przytułku i niema 
pożywienia. I znów stanęły mi przed 
oczyma duszy dom kochany i rodzina 
miła. gdzie nie było wprawdzie bogac­
twa. ale było ciepło serdeczne i było 
wszystko w  miarę potrzeby. A tu stoję 
obcy, opuszczony, zziębnięty, wygłodnia­
ły. zmarnowany doszczętnie. Ale nie 
było czasu rozrzewniać się.

Zgrzytnąłem zębami i hejże dalej szu­
kać schroniska! Szczęśliwym przypad­
kiem napotykamy oberżę, z której nas

dochodzą głośne rozmowy i śmiechy. 
Nie jestem przyjacielem gorących na­
poi i nie lubię szynkowni, ale w  tym 
przypadku wydawała mi się ona zbawie­
niem dla nas obu. Wstąpiliśmy i popro­
siliśmy, żeby nam dano co zjeść i wypić. 
Jadła już nie było, więc wypiliśmy po 
dwa duże kieliszki koniaku a ćmiąc ostro 
papierosy rozglądaliśmy się po obecnych. 
Byli to sami cywilni. Przystąpiłem do 
nich i opowiedziałem im swoje strapie­
nie. Chłopi słuchali i radizili, aie zauwa­
żyłem że niechętni byli wojnie i nie ra­
dzi nam żołnierzom. Dałem im; tedy po­
znać, żeśmy obaj Polacy, i oto od razu 
chłopi stali się rozmowniejszymi. Powie­
dzieli nam, że właściciel tej kamienicy, 
gdzie nam wskazano kwaterę, został po­
wołany pod broń, a żona jego, rodowita 
Francuzka, zbiegła zaraz po ogłoszeniu 
mobilizacji, nienawidząc śpiozastych heł­
mów pruskich. I oni w szyscy, co tam 
w szynkowni siedzieli, sprzyjali Francji 
a nienawidzili Niemca.

Poradzili nam, abyśmy się udali do 
wójta gminnego, gdyż w  oberży nie było 
nam w o-no przenocować.

Ja zostałem przy zbroi a Franek udał 
się do wóita. Długo przyszło mi na niego 
czekać — ale w reszcie wrócił, a co  waż­

niejsza, wrócił z uradowaną miną. Wska­
zano nam nową kwaterę. Zabieramy te­
dy nasze przybory wojskowe i wycho­
dzimy szukać domu, pod którego dachem 
mieliśmy spocząć.

Znaleźliśmy go wkrótce i ucieszyliś­
my się widząc w; nitn jeszcze światło.

Złożywszy w  kącie sieni wszystkie 
swoje zbójeckie narzędzia i zakołataliś- 
my, a usłyszawszy wezwanie, żeby. 
wejść, weszliśmy do kuchni. Stanąwszy  
u drzwi pozdrowiliśmy obecnych; matkę 
z sześciorgiem drobnych dziatek, których 
ojciec był także na wojnie. Na uprzejme 
zaproszenie przystąpiliśmy bliżej podając 
rękę na przywitanie. Oddałem też kart­
kę kwaterunkową i przeprosiłem grzecz­
nie za to nocne najście domu.

Kobieta wstrząsnęła ramionami; widać 
riie miała wielkiej ochoty nas przyjąć, 
mając już dwóch żołnierzy w  kwaterze. 
Nie było miejsca i nie było nas czerni 
ugościć. Ale my podziękowaliśmy za 
wszystko i prosiliśmy tylko, żyby nam 
było wolno swoje kości złożyć gdzieś i>od 
dachem na spoczynek. I oto biedaczka 
ulitowała się nadl nami.

Zawiodła nas tedy na górę, gdzie na&il 
dwaj koledzy już spali w najlepsze. K;e- 
boracy rzucali się niespokojnie na swych!



siecli, tej ojczyźnie hakaiyzm u, czy w wol­
nej Polsce, gdzie Polak i Niemiec równo- 
upraw  n i ony ni i oby w atlja  mi lięd ą '?

3. Gdzie nasz byt m aterjałny lepiej za­
pewniony, czy w bankructw a bliskich 
Niemczech, czy w Polsce, m ającej widoki 
szczęśliwego rozwoju?

Niema wątpliwości, jak  odpowiedź na 
te  py tan ia  wypadnie.

Tychy, dnia 2 sierpnia 1919.
Ks. Kapica, dziekan.

krzyż ś\v. Andrzeja lazurowy. Górne p ra­
we ram ie tego krzyża ginie pod czepwonem 
polem, njj; którem  polski Orzeł Biały, o ko­
ronie, dziobie i łapach złotych.

Kronika.

polska bandera hastóbwa.
W obszernych artykułach  o barwie 

i chorągwi polskiej, podanych na  łam ach 
krakow skiego „Czasu", p. Adam Chmiel 
stw ierdza raz jeszcze, że barw a polska jest 
biało-czerwona, nigdy, zaś odwrotnie, a je­
żeli Czesi posiadają tak ą  sam ą barwę, to 
dlatego, że u nich godło herbowe (lew) jest 
również białe (srebrne) na  tle czerwonem, 
tak  jak w herbie polskim  jest biały orzeł 
na czerwonej tarczy.

„Pam iętajm y — pisze — że chorągiew 
polska m a górną strefę b iałą a dolną czer 
woną. Ten porządek m usi być zachowany 
na innych oznakach barwy narodowej pol­
skiej; na opaskach (wstęgach) i kokard­
kach, które również są w użyciu. Opaska 
w formie wstęgi, noszona n. p. naokoło 
czapki, czy też naoklo ram ienia, m a mieć 
fiole białe od góry, a czerwona od dołu, 
szarfa, przewieszona przez ram ię i piersi, 
skośnie ułożona, również pow inna być 
strefą b iałą  do góry zwrócona, a. czerwoną 
na dół".

W rozetkach polskich serce, czyli śro­
dek, powinno być białe, objęte kołem czer­
wonem, po za którem  może być jeszcze 
oiok biały, jeżeli rozetka m a mieć większe 
rozm iary. Nigdy jednak środek rozetki nie 
może być czerwony a koło białe.

M iała Polska jeszcze jedną chorągiew, 
k tó rą  — wierzymy — w krótkim  czasie 
wywiesi ponownie na szczycie m asztu okrę­
towego, t. j. flagę m orską handlową. Flagi 
okrętowe nazywano u nas niegdyś wyłącz­
nie banderam i. Drugą nazwą, k tóra się 
także dla tych znaków u tarła , jest paw i­
lon. B andera handlow a na  okrętach 
i s ta tkach  polskich na B ałtyku przedstaw ia 
b iałą  prostokątną płachtę, na  obu jej prze­
kątniach lazurowe pasy, czyli mówiąc ję­
zykiem heraldycznym : w bialem  polu

— W ybory kom unalne na Górnym Ślą­
sku. M inister spraw  wewnętrznych rozpo­
rządził, ażeby natychm iast poczyniono 
kroki w celu przeprowadzenia wyborów 
kom unalnych w całym obwodzie rejencji 
opolskiej.

— Rcm enda arm ji „grencszucu“ Sfid
została od 1-go sierpnia rozwiązana. Wo- 
góle „grencszuc" jako taki zakończy! swój 
żywot. Odtąd żołnierze nazyw ają się 
„reichswehr".

— Czy zwie się to biedą? „Oberschł. 
Kurier" donosi? że oprócz oferty żywno­
ściowej p. Pecla pewien kupiec z Zabrza 
zrobił także landraturze m iljonow ą podaż. 
Długo czekał, zanim przyszła odpowiedź, 
że górnośląskie towarzystwo żywnościowe 
wzięło ofertę pod rozwagę. W Poznań- 
skiem wielkie zapasy żywnościowe są ska­
zane na zepsucie, ponieważ na Górnym 
Śląsku dla nich niem a użytku.

— Ograniczenie ruchu  osobowego. P ru ­
ski m in ister robót publicznych rozporzą­
dził, że począwszy od 15-go b. m. w ypadnie 
pew na liczba pociągów osobowych. Rozpo­
rządzenie to dotyczy w pierwszym rzędzie 
pociągi, kursujące dopiero od 1 czerwca 
r. b., szczególnie jednakże pociągi po­
spieszne. Pozatem  ograniczony zostanie 
ruch osobowy w niedziele i święta, jak 
dawniej było. W agony sypialne i jadalne 
przestaną niezawodnie kursować.

— Zmiany, dotyczące stanu  oblężenia. 
Biuro prasowe kom isarja tu  dla Śląska 
i zachodniej części Poznańskiego donosi: 
W zmienionych przepisach o stanie oblęże­
nia w obwodzie rejencyjnym  wrocław skim  
cyfra 5a i 6a brzmieć będą jak  następuje:

Cyfra 5 a. Zakazane są: Zbiórki na 
ulicach i placach, z w yjątkiem  dozwolo­
nych zebrań pod golem niebem i pocho­
dów. Zebrania pod golem niebem na  u li­
cach, placach i podwórzach fabrycznych 
w ym agają pozwolenia dowódcy wojsk. 
W niosek o pozwolenie staw ić trzeba n a j­
później na  3 dni naprzód albo za pośre­
dnictwem  miejscowej władzy policyjnej, 
lub w prost do dowództwa wojskowego.

Nie wolno odbyć zebrania, zanim nie na­
dejdzie pozwolenie.

Dozwolone są: Zebrania w lokalach 
zam kniętych (sale lub izby), w celach 
czysto kościelnych, dalej zebrania człon­
ków wszelkich stowarzyszeń zawodowych, 
p a riji polityczny cn, oraz w szelkich istn ie­
jących tow arzystw , m ających cele tow a­
rzyskie lub ogólno-pożyieczne, z tem  jed­
nakże zastrzeżeniem, że tylko członkowie, 
mogący się jako tacy wykazać, są na  ze­
braniu obecni. Za to odpowiada Zarząd, 
albo kierow nik zebrania.

Cyfra Ga. W szelkie inne, jakoteż p u ­
bliczne zebrania w lokalach zam kniętych 
m uszą być zgłoszone na  24 godzin naprzód 
u miejscowej władzy policyjnej p iśm ien­
nie. W ładza policyjna m usi na tychm iast 
dać poświadczenie zgłoszenia bez wszel­
kich kosztów.

— Jeńcy wojenni, którzy prawdopo­
dobnie niedługo już powrócą z F rancji 
i Anglji, m ają  otrzymać przez 6 tygodni po 
powTOcie do domu poza tą  żywnością, któ­
rą  się wszystkim  rozdziela, żywność do­
datkow ą i to tygodniowo l  funt chleba, 
50 gram ów tłuszczu, pół fun ta  owoców 
strączkowych i ćwierć fun ta  słoniny zagra­
nicznej lub m ięsa konserwowanego — 
wszystko po cenach wyjątkowo niskich.

Ceny w Moskwie.
Ziem niaki pół kg  3-90 rb.
K apusta k ra jan a  pół kg. . . 10.— „
Masło pół kg...............  60.— „
Chleb czarny (funt) . . . 25.— „
Cukier ( f u n t ) ..............120.— „
Słonina ( f u n t ) ..............110.— „
Mięso w dobr. ga tunku  (funt) 35.— „
M ąka ciem na pół kg. . . . 26.— „
M ąka biała pół kg...... 35.— „
Kawałek c u k r u .......... 3.— „
C u k ie rek .......................  2.— „
Flaszka m l e k a .........  10.— „
Ser (funt) . . . . . .  120.— „
H erbata ( f u n t ) .........  280.— „
Zapałki (pudełko) . . . .  3.— „
Nici ( s z p u l k a ) .........  20.— „
Buty z cholewami . . . .  1000.— „

— Zbiór owoców. Ze wszech stron do­
noszą, że bardzo dobre są  w idoki co do 
zbiorów owoców jesiennych. Mianowicie 
jabłonie podobno aż się ug inają  pod ob­
fitością jabłek. Gruszki, śliw ki i orzechy 
obrodziły się także bardzo obficie. — 
Niechże się więc cieszą . . .  handlarze, bo 
żeby dlatego owoc był choć trochę tańszy7, 

1 w to nie bardzo wierzymy.

lożach wydawając oderwane pomruki; 
w idać, że ich trapiły sny niespokojne.

Żeby im nie przeszkadzać milczeliśmy 
obaj i sprawowaliśmy się jak najspokoj­
niej. Kiedyśmy się z drogi oporządzili, 
przysłała nasza gospodyni po nas swoje­
go synka, abyśmy snadź nie kładli się na 
spoczynek bez wieczerzy. Chłopczyna 
był tak znużony, że, zamiast wrócić do 
matki, padł na podłogę, i od razu zasnął 
kamieniem. Wziąłem go więc na ręce i 
zaniosłem do matuli. Poczciwa kobieta 
rozpłakała się na ten widok, wzięła sw o­
jego synaczka i ułożyła go do snu. Na­
stępnie przynaglała nas do jedzenia. Nie 
była to bogata uczta. Trochę jai, mleka, 
sera. masła i chleb: oto wszystko co 
nam. dać mogła. Ale nam się zdawało, że 
to królewska biesiada, i nie znajdowaliś­
my słów, żeby za tę gościnę należycie 
podziękować.

Nazajutrz rano o godzinie siódmej był 
apel. Badano ściśle cały oddział, czy każ­
dy z nas miał wszystką z b r o ję ,  którą ode­
brał w  Zgorzc!k*.ch. Zostaliśmy tu przez 
dwa dni. Mieliśmy tedy czas odpocząć i 
rozejrzeć się w  stosunkach miejscowych.

W ieś Schwalbach leży pięknie w  za­
głębiu rzeki Saary. Znajdują się się w  
niej dwie kopalnie węgla, które nalega

do fiskusa, czyli rządu pruskiego.*) Miesz­
kańcy tej wioski i tej okolicy są prze­
ważnie górnikami, jak w  południowej 
części Górnego Śląska.

Między nimi a górnikami śląskimi za­
chodzi jednak dwojaka różnica.

Tam nad Saarą są górnicy więcej sa­
modzielni, bo nieomal każdy z nich po­
siada własne domostwo i kawałek roli. 
Nie są zatem od fiskusa tak zależni jak 
górnicy na Śląsku. Mogliby tedy zdo­
być sobie wcale korzystne warunki, gdy­
by tylko umieli należycie wyzyskać 
swoje położenie. Niestety jest u nich o 
wiele mniej oświaty jak na Śląsku. Niem­
cy zarzucają nam Polakęm, żeśmy pra­
wie jedynymi zacofańcarńi i nieukami w  
całej Europie, ieśm y  najciemniejszym na­
rodem. A oto tu przekonałem się, że nie­
mieccy górnicy w  zagłębiu Saary pozo­
stają daleko po za nami co do oświaty i 
cywilizacji.

Ludność w  okolicy tamtejszej jest 
prawie ■yytecznie^atolicką, jest uczciwą 
i porządną. Szkoda, że tak mało oświeco-

*) Obwód przem ysłowy w pobrzeżu 
Saary zajęli teraz po wojnie Francuzi, aby 
sobie zapewnić odszkodowanie za spusto­
szenia, k tórych się Niemcy podczas wojny 
we F ra n rji  dopuścili.

na. O książce lub politycznej gazecie nie­
ma tam mowy. Abonują tylko pisma ko­
ścielne, przez księży wskazane i dostar­
czane. jeżeli kto ma trochę więcej oświa­
ty, to go uważają na anarchistę’), i niktby 
z nim nie obcował. O jakiejś organizacji 
zawodowej niema ani mowy. Nic dziw­
nego, że ludność tamtejsza przedstawia 
jedną panoramę’) ucisku i wyzysku. Za­
robek na kopalniach jest marny, bo kapi­
taliści mówią, że górnicy, mając rolę i do­
mostwa własr 2, nie potrzebują tyle zara­
biać jak gdzieindziej. A przecież jeżeli 
gdzie, to tu właśnie mogliby sobie robot­
nicy w yw alczyć odpowiednie zarobki; 
potrzeba tylko związków zawodo­
wych. Ale ludzie mów l̂ą, że są w  
bractwie różańcowem, a innych związ­
ków im nie potrzeba.

*J A narchja jest w yraz grecki i ozna­
cza bozrząd t. j. tak i s tan  rzeczy, gdzie n ik t 
się nie Iroszczy o cudze praw a an i o swoje 
obowiązki. Anarchiści, to są ludzie, którzy 
chcą zburzyć rządy państw ow e i kościół 
i usunąć w szelką władzę.

**) P anoram a jest w yraz grecki i ozna­
cza w iększą ilość obrazów, które się sk ła­
da ją  na  przedstaw ienie jednej m yśli głó­
wnej, ąlbo jednego'zdarzenia.

^Ciąą dalszy nastąpi.}



Z powiatu Pszczyńskiego.
— Polak pow inien szyfać polskie książ­

ki. Przed k ilku  tygodniam i wróciwszy 
z przechadzki spotkałem  młodzieńca, który 
m nie pozdrowił po polsku. P rosił mnie też, 
żebym m u pożyczył jaką  książką do czy­
tania. Ponieważ mi powiedział, że lubi czy­
tać krótkie powieści, w ybrałem  m u z n a ­
ne książki „Ziarenka" i „Babunia", k tó­
re zaw ierają bardzo ładne powieści. Lecz 
on m i odpowiedział, że woli niem iecką 
książkę, ponieważ po polsku czytać jesz­
cze nie potrafi.

Bardzo pouczający ten  przypadek poka- 
zujp nam , że wuelu ludzi nie czyta pol­
skich książek, chociaż rozum ią i mówią po 
polsku. Jak ie  są przyczyny takiego postę­
powania, godnego pożałowania tak ich  
ludzi?

Pierwsze lenistwo! Uczyli się w szkole 
niem ieckiej tylko po niem iecku czytać 
a teraz im  się zdaje za trudno  czytać pol­
skie książki. Bardzo to nierozum ne dzia­
łanie. Przecież się uczyli w szkole pisać 
i czytać łacińskie litery, których się uży­
wa w polskim  języku. Po krótkich ćwi­
czeniach czytania polskiego potrafiliby do­
brze czytać po polsku.

D ruga przyczyna, to obojętność w sp ra­
w ach narodowych. Ta obojętność nie go­
dzi się z uczuciem nurodowem, które po­
w inni posiadać w-szyscy nasi rodacy. W dzi- 
siajszej ogromnej walce między Górnoślą­
zakam i a ich ciemięzcami chodzi o naszą 
i naszego k ra ju  przyszłość. Dlatego taka  
obojętność jest nierozum iała.

Czy z tej czy z owej przyczyny tacy 
ludzie ociągają się czytać po polsku, trze­
ba to jednak  potępić. W ielką to hańbą, gdy 
ludzie, którzy rozum ią i mówią po polsku, 
nie chcą zajm ować się polskiem i książ­
kam i. Jest 10 św iętym  obowiązkiem w szyst­
k ich  Polaków oprócz książek do nabożeń­
stw a posiadać jeszcze książki do czytania. 
A kto sądzi, że jego znajomość po­
prawnego czytania nie wystarczy, aby 
mógł czytać polskie książki, niech się 
natychm iast zgłosi do jakiego Kółka oświa­
towego. Nasi druhowie? którzy zak ładają  
Kółka oświaty, skarżą się, że na  ćwiczenia 
poprawnego czytania i p isan ia  bardzo mało 
ludzi uczęszcza.

Niechby t cn a rty k u lik  przypom niał 
w szystkim  naszym  opieszałym rodakom  
ich-obowiązki wobec języka ojczystego!

■—ski.
— Pszczyna. Tutejsza firm a „Rolnik" 

zam ówiła u p. H odurka w Baciborzu pro­
szek na owady, zwany pospolicie proszkiem  
na „szwaby". Paczka z tą  w ysyłką nade­
szła o tw artą  z dopiskiem : „m ilitariach ge- 
óffnet". Biedni Niemcy, wszędzie w ietrzą 
niebezpieczeństwa dla siebie! Może „nasze" 
świetne władze wojskowo zarządzą za­
m knięcie firm y p. H odurka i zabronią fa­
brykacji „Schw abenpulver?"...

— Łaziska pod Mikołow cm. W nie­
dzielę, 17-go b. m., odbędzie się o godzinie 
3 po południu na pograniczu Łazisko-W yr- 
skim , na  pagórku św. Jana , uroczyste po­
święcenie figury św. Ja n a  Ewangielisty, 
w stu le tn ią  rocznicę jej postaw ienia, odno­
wionej staran iem  Łaziskiego Kółka ośw ia­
towego im. św. Jacka.

Na tę uroczystość zapraszam y w szyst­
kie okoliczne kółka oświatowe i  inne to 
w arzystw a polsko-katolickie.

Po akcie poświęcenia będzie koncert 
przeplatany deklam acjam i w pobliskim  
lasku, zw. W ieżysku.

Kółko oświatowe im. św. Tacka.
— Mikołów. Kółko oświatowe św. Jacka 

w Łaziskach zaprasza Mikołowskie Kółko 
oświatowe na uroczystość poświęcenia fi­
gury św. Jana  Ew angielisty  na niedzielę, 
17-go b. m..

Je3t rzeczą pożądaną, abyśm y się tego 
dnia staw ili jak  najliczniej o 10-tej na n a ­
bożeństwo w farze tutejszej a o 3-ciej po 
południu na  pagórku św. Jana , między 
W aram i a Łaziskam i.

Mikołów, 12-go sierpnia 1919.
Ks. J. Czapiewski.

— Orzesze. Do naszego pana wójta 
przybył m łodzik ubrany  po żołniersku, 
przedstaw iając się prześwietnej władzy 
gm innej jako  „kw aterm istrz". P an  wójt 
przestraszony tak  czcigodną osobą, biegł 
w te tropy z oszustem  szukać kw ater dla 
wojska. Tymczasem ów kw aterm istrz wy­
łudził 200 m arek, obiecując dostarczyć ta ­
niego cukru  i ziem niaków dla gminy. Od 
pewnego rzeźnika chciał także wycyganię 
pieniędzy na kiełbasę po 4 m ark i funt, ale 
dzięki przezorności pewnego obywatela po­
znano się na p taszku i zdołano go przy- 
aresztować. Stąd nauka, żeby nie dowie­
rzać pierwszemu lepszemu oszustowi, choć­
by i m undur pruski m iał na sobie, bo obec­
nie najwięcej łajdaków  ukryw a się pod 
p rusk im  m undurem . Byłby także wielki 
czas, wyleczyć się z tego nadm iernego 
strachu  przed prusk im  m undurem .

— W ostatniej chwili spostrzegam, że 
tutejszy ogólnie nie łubiany „grencszuc" 
się wynosi; dałby Bóg, że na zawsze!

Kątny.
— Orzesze. Jednego z naszych młodych 

druhów  P. Szymurgo spotkało wielkie 
nieszczęście na kopalni „Trautszoldzegen" 
w następstw ie czego mu odjęto kaw ał 
praw ej ręki w lecznicy knapszaftowej 
w Orzeszu. Pożałow ania godnym jest 
ów młodzian, tern więcej, iż tu  w Orze­
szu żywy brał udział w życiu narodo- 
wem. Tutaj młodzieńcy wogóle bardzo 
nikły udział biorą w ruchu  narodo­
wym. A w łaśnie dla tej naszej młodzieży 
pulskiej otw iera się dzisiaj św iat i wrota 
do urzędów, tylko żeby się wzięła rączo 
do n auk i polskiej, udoskonaliła się w czy­
tan iu  i pisaniu. Także znajomość francu­
skiego i angielskiego języka jest dziś b ar­
dzo na czasie, gdyż kto ma oczy otwarte, 
widzi, na jakie tory polska nasza spraw a 
wchodzi. To też nasza młodzież nie po­
w inna być aż do śm ierci tym  wołkiem  ro­
boczym, ale starać się polepszyć swą dolę. 
Na to potrzeba nauki i — jeszcze raz n a ­
uki. Nie obojętnie i gnuśnie za piecem 
siedzieć, lub ten  drogocenny czas m łodo­
ści głupio i bez pożytku dla spraw y ojczy­
stej zmarnować!

Nasza w ioska żyła w przeszłym  tygo­
dniu oczekiwaniem wielkiego dnia. W nie­
dzielę, dnia 3-go sierpnia, mieliśmy poka­
zać św iatu  germ ańskiem u ile i jacy Polacy 
żyją w obrębie obwodu mikołowskiego. 
Zawiedliśmy się srodze zapom inając, że 
żyjemy pod trosk liw ą i czułą opieką tow. 
Eberta. Z słodkich m arzeń zbudziło nas 
bolesne ukłucie czarnego ptaka krzyżackie­
go a lud nasz, k tóry  się przygotował do 
wielkiego dnia, doznał bolesnego rozczaro­
wania. W idocznie bał się niem iecki Mi­
chałek tej nieprzeliczonej rzeszy ludu 
kmioęego, lecz nie nam  tracić nadzieje, 
gdyż przysłowie głosi: „Co się-odwlecze to 

| nie uciecze '. A nasi wodzowie ducłia nie 
na darm o głosili:

„Pomimo gorzkich prób, ach zawsze 
w iernym  bądź!"

Nie czerwony.
— Gostyń. Nieomal o każdej i\ iosce 

pow iatu pszczyńskiego można było coś czy­
tać w gazetach, lecz o naszej pięknej wios­
ce jakoś nic nie słychać. Zabieram  się więc 
do pisania. W. niedzielę dnia 3-go b. m. 
urządziło tutejsze Towarzystwo oświatowe 
wycieczkę na Górkę Sośnią p. K urpasa 
w Gostyni. — Zgrom adziliśm y się najprzód 
na sali p. Brandysa, skąd o 4-tej godzinie 
w yruszyliśm y z m uzyką na Górkę Sośnią. 
Tam  urządziliśm y różne zabawy dla dzieci 
i starszych a m uzyka nam  przygryw ała. 
Około 7-mej w róciliśm y z pow rotenf na 
salę p. Brandysa. O godz. 8-mej odegrało 
tow. św. Jacka teatr. Sala była przepeł­
niona. Dziękuję więc naszym  rodakom  za 
tak  liczne przybycie oraz am atorom  za 
piękne odegranie tea tru  i Tow. śpiewu za 
piękny śpiew chórowy. Dziękuję także p. 
K urpasow i za s ta ran ia  podjęte koło tej za­
bawy. — Cieszyłoby nas h a d z o , gdyby n a ­
sza młodzież jeszcze liczniej wstępowała do 
naszego tow arzystw a, aby się nauczyć śpie­
wać nasze piękne pieśni i występować pu­
blicznie.

-i wszystkich.

— Gostyń. A genturę Orędownika objął 
górnik p. D usik w Costyni. Rodacy 1 Za­
pisujcie jak  najliczniej nasze pism o i za­
chęcajcie waszych przyjaciół i znajom ych 
do czytania! Przedewszystkiem  nasi go­
spodarze, nie pozwólcie prześcignąć się in ­
nym  w szerzeniu oświaty!

— Mokre. Dwaj gospodarze otrzym ali 
z gm iny nakaz, by dnia 28-go lipca b. r. 
oddać po jednej krowie. A tu  żandarm  
z grencszucu przychodzi już 26-go lipca 
i zabiera krowy pomimo tłum aczeń, że by­
dło zostanie odstawione w oznaczony 
dziob. Jedna krow a uciekła grencszucowi 
do żyta i grencszuc ją  n a tu ra ln ie  gonił, 
depcąc i niszcząc zboże, przez co wyrządził 
właścicielowi wiele szkody. Lecz grenc­
szucowi wszystko wolno. Grencszuc nasz 
u trzym uje także 24 gęsi, które pasie w ży­
cie dworskiem. Tego dozorca folw arku nie 
widzi, ale gdy przeszłego roku dzieci n a ­
sze poszły zbierać kłosie, które zostało na 
rżysku po żniwach, to dozorca im  to za­
kazał a kłosie poodbierał.

Mokrzon.
— Panew niki. (Rekolekcje). Coroczne 

ćwiczenia duchowne dla członków f i l  Za­
konu i innych w iernych polskiego języka 
odbędą się w naszym  kościele klasztornym  
od 27-go do 31-go sierpnia  b. r. Zatem po­
czątek w środę dnia 27-go sierpnia wie­
czorem o 7-mej a koniec w niedzielę 31-go 
sierpnia rano. Uroczystość kościelna św., 
Ludwika, patrona III Zakonu i naszego 
kościoła Klasztornego, odbędzie się jak  
zwyczajnie w niedzielę 31-go sierpnia.

Na ćwiczenia duchowne a szczególnie 
na uroczystość św. Ludw ika zapraszam y 
serdecznie wszystkich tercjarzy  i przyja­
ciół naszego kościoła. Byłoby bardzo po- 
żądanem, ażeby jak  najwięcej mężczyzn 
i młodzieńców przybyło, bo w obecnych 
burzliwych czasach są nam  tak ie  ćwicze­
n ia duchowne bardzo potrzebne. Ale także 
niew iasty i panny  niechaj przybędą licz­
nie. Żywność zabrać z sobą. M.

Z powiatu Rybnickiego.
— Radlin, W yczytałem  w num erze 15 

Orędownika, że „B auervcrein“ w Pszowie 
się przechrzci! na „Kółko rolnicze". Sława 
tam tejszym  gospodarzom, że już przejrzeli. 
A jak  u nas w Radlinie? Czy jeszce nie 
czas? Może się jeszcze który spodziewa, iż 
„W iluś" przyjdzie i wtedy będzie jeszcze 
mógł krzyknąć „er lebe hoch?" Był pochód 
do Rybnika, w którym  brała udział bar­
dzo wielka rzosza z Radlina. Ale ile było 
pomiędzy niem i gospodarzy naszych? P ra ­
wie wszystko robotnicy. Zbierali nasi mę­
żowie dobrowolny datek  polski, może ktoś1 
powie: kto ma więcej, więcej da, ale1 pożal 
się Boże! Kto tę listę przejrzy, ton się prze­
konuje naocznie o tern. Jednostki już się 
naw róciły, ale jedna część się jeszcze daje 
wodzić k ilku  takim , którzy jeszcze bardzo 
wzdycłiają za „kajzrem " którem u ta  n ie­
szczęsna F rancja , A nglja i spółka tak i ko­
niec zgotowała, a on przecież był tak i „lie- 
hsr M ann" ale go jeno te „polnische 
Scbweine" cierpieć nie mogły.

Ma być ta  zgraja rozbójników św iato­
wych sądzona a na czele jej „W ilhelm der 
I I", który to podpisał swego czasu prawo 
wywłaszczenia Polaków oraz inne bezpra­
wia. Polakom  nie było wolno swego 
gniazda domowego zakładać bez pozwole­
nia  kom isji kolonizacyjnej względnie po­
licji. Tak też pewien starzec pod Pozna­
niem, nazw iskiem  Drzym ała, m usiał kupić 
wóz cygański i w  nim  zamieszkać. Jeden 
oby w atel pisze w Orędowniku, iż najlepszą 
kurą dla „kajzera" by było, żeby go we wo­
zie drzymałow yin obwożono.

Podobno w niedzielę 3-go sierpnia 1919 
rad lińsk i „k riegerverein“ swoją „Kalinę" 
sprzedaw ał, ile w tem  praw dy nie wiadomo.

T yrtala.

Uczmy dnłecl nasze czytać i pisać 
:: :: po polsku! ::



Z powiatn Katowickiego.
— Mysłowice. W niedzielę, dnia 3 b. m. 

zwolal zarząd tutejszej filji Z. Z. P  zebra­
nie, na którem  po krótkim  i treściwym  
referacie drucha Manowskiego założono 
oddział kolejarzy polskich, do którego 
przystąpiło natychm iast 200 członków. Na­
stępnie wybrano zarząd i mężów zaufania.

W  celu kształcenia się w polskiej m o­
wie, postanowiono urządzić kurs języka 
polskiego dla członków. N auka odbywać 
się będzie w środę i sonotę rano od 10—12 
i po południu od 4—6.

Bracia Koledzy! Ocknijcie się ze snu 
a wstępujcie do organizacji swojskiej, tam  
wasze miejsce a  nie w socjalistycznych 
ynrbandach niemieckich. Nie dajcie się od­
straszać przez nikogo!

Nowej filji życzymy jak  najpom yślniej­
szego rozwoju. Szczęść Boże!

Obserwator.

Ż powiatu Zabrskiego.
— Zabrza. W iadomo, że teraz robotnicy 

m ają  więcej czasu z powodu skrócenia 
szychty. Bardzo wielu jest takich, którzy 
dużo czasu wolnego m arnu ją  z powodu, 
żc nie m ają  sposobności zużytkować go na 
dobre. Nie dotyczy to niedzieli, ponieważ 
w niedzielę każdy dobry robotnik m a spo­
sobności dosyć, aby ten dzień na swą ko­
rzyść spędzić, lecz dotyczy to dni po­
wszednich. Samo przez siebie się rozumie, 
że czas wolny jest dla odpoczynku i wycho­
w ania dzieci. Aby wychować potomstwo 
n a  dobrych Polaków, potrzeba aby robot­
nik polski stara! się o oświatę wszędzie, 
czy to przez czytanie gazet lub książek pol­
skich, lub uczęszczanie na  zebrania tow. 
polskich.

Mamy już tu  w Zabrzu wiele różnych 
towarzystw , lecz brak  nam  jeszcze Towa­
rzystw a oświatowego i to w Zabrzu po- 
łudniowem .

Dlatego m am  na myśli, założenie Tow. 
Oświatowego św. Jacka  lub Filaretów , aby 
do niego przyciągnąć w szystkich, którzy 
m ają  w tygodniu czas wolny i chcieliby 
wspólnie pracować nad  swom w ydoskona­
leniem. Proszę dlatego w szystkich, którzy 
mieliby zaóiiar w stąpić do takiego tow a­
rzystw a, aby się do m nie zgłosili.

| Ruch w Towarzystwach.
— Załęże. Towarzystwo katol. robotni­

ków obchodzi w niedzielę, dn ia  17-go 
bierpuia 16-tą rocznicę założenia, połączo­
n ą  ze zabaw ą latową.

P rogram  uroczystości: Rano o godz.
10-tej uroczyste nabożeństwo z „Te Deum “ 
n a  intencję tow arzystw  robotników  pol­
skich.

Po południu od godz. 1—2 przyjm ow a­
nie pożarniejscowych tow arzystw  w  ogro­
dzie p W iercim oka.

O godz. 2-giej w ym arsz w szystkich to­
w arzystw  ze sztandaram i i m uzyką do ko­
ścioła, gdzie najp ierw  ks. dziekan Kubis 
wygłosi kazanie na  tem at: „Ruch robotni­
czy wobec relig ji; poczem odbędą się niesz­
pory. Po nieszporach pochód przez wieś 
do ogrodu p. Danzigiera. tamże koncert 
o rkiestry  swojskiej pod b a tu tą  p. Cieśloka. 
Podczas koncertu drugi w ykład na tem at: 
„Ruch robotniczy wobec społeczeństwa" 
k tóry  wygłosi ks. proboszcz dr. K ubina 
z Katowic. Dalej będą występy Kół śpie­
w ackich i różne gry towarzyskie.

Po koncercie: Tańce.
Zapraszam y na  tę uroczyslość wszyst­

k ie  tow arzystw a polsko-katolickie, szcze­
gólnie towarz. katolickich robotników.

W ykłady powyższe, które wygłoszo­
ne zostaną przez kaznodziejów dobrych 
* znawców ru ch u  polsko-katoi. robotników

na Górnym Śląsku, m ają  poda? m yśl połą­
czenia się w szystkich naszych robotników 
katolickich na  Górnym Śląsku, abyśmy 
wspólnie pracować mogli nad  uśw iadom ie­
niem  robotnika pod względem religijnym , 
narodowym i gospodarczym i przez to po­
łożyć mogli tam ę przeciw wszelkiem za­
kusom soejaldem okrackiem .

Dlatego wzywamy w szystkich robotni­
ków katolickich i przyjacieli tegoż ruchu  
i prosim y o jak  najliczniejszy udział.

Zarząd.
— Stary  Eiżroń. Tow. śpiewu Polon ja" 

urządza walne zebranie w niedzielę, 17-go 
sierpnia, o godzinie 4-tej po południu na 
sali p. Gomolla. Prosim y także starszych 
członków o przybycie. Członkowie zalega­
jący od dłuższego cz.asu ze składkam i, nie­
chaj uiszczą się niezwłocznie, w przeciw­
nym  razie zostaną wykluczeni. O jak  n a j­
liczniejszy udział uprasza Zarząd.

Podstępne bankructwo.
Gdy kupiec nie może zadowolić swoich 

wierzycieli, m usi ogłosić bankructw o. 
Sprzedaje się mu wtedy wszystkie towary 
i to z polecenia sądu. Część pieniędzy 
otrzym ują wierzyciele a reszta, k tóra jest 
niekiedy bardzo szczupła, pozostaje dla 
bankru ta . Lecz zdarzy się także, żc kupiec 
oznajm uje bankructw o celem oszukania 
swoich wierzycieli. Ci u tracą  wszystkie 
swoje pieniądze pożyczano niesum iennem u' 
kupcowi a nasz żydek założy nowy skład 
kupiecki, zm ieniając tylko firmę.

Takie podstępne bankructw o oznajm ił 
też były „O stm arkenverajn" Nie zapomnie­
liśmy jeszcze jego kreciej roboty, k tórą 
wiele zaszkodził nam  Polakom. Mieliśmy 
wiele do cierpienia od panów, którzy nale­
żeli do tego towarzystwa. Dzieła jego zo­
staną  zapisane trw ałem i literam i w h isterii 
Górnego Śląska. Podczas wojny, gdy rząd 
p rusk i potrzebował krw i obywateli górno­
śląskich, owe towarzystwo ogłosiło ban­
kructwo. Nagle znikło, nikom u nie było 
wiadomo, gdzie się podziało. Lecz my Po­
lacy wiedzieliśmy dobrze, że na  w ieki nie 
mogło zniknąć, gdyż byłoby się to sprze­
ciwiało zachłannem u duchowi hakaty- 
stów.

Nie trw ało  długo a słyszeliśmy, że się 
utworzyło nowe tow arzystw o „P artja  oj­
czysta" czyli „Faterlandspartaj". Członko­
wie górnośląscy tego tow arzystw a byli ci 
sam i, którzy należeli do byłego „Ostmar- 
kenferajnu". W idocznie sta ra  firm a zmie­
n iła  po bankructw ie tylko swą nazwę.

Z powodu klęski niem ieckiej przyszła 
rew olucja i cała „partja  ojczysta" nic po­
tra fiła  uratow ać „faterlandu". M usiała 
oznajm ić bankructw o po drugi raz.

I pomimo tego nowego bankructw a zo­
sta ła  sta ra  firm a, tylko pod nową nazwą. 
Jest to „Freie V ereinigung zum Scbutze 
Oberschlesiens". Lecz w szystkie trudy  ha- 
katystów  nie zdołają ratow ać podstępnej 
firmy. Górnoślązacy w iedzą dobrze, żę 
zbawienie dla Górnego Śląska nie może 
przyjść od tow arzystw a, które już dw a razy 
zbankrutow ało, taksam o jak  kupcowi się 
nie ufa, który k ilka razy przez podstępne 
bankructw o oszukał swych wierzycieli. Nie 
pozostaje dla tego tow arzystw a już żaden 
wybieg, ty lko po trzeci raz ogłosić ban­
kructw o a potem  skończyć z oszustwam i 
i k łam stw am i, gdyż Górnoślązacy poznali 
się na  sztuczkach hak a ty  stów i nie pozwolą 
się już oszukiwać dalej.

SPSS? —ski.

O pieśń polską.
Pieśń polska pod wpływem  wychowa

nia w szkołach prusk ich  zan ikała  w ostat­
nim  czasie coraz więcej. Z am iast pięknej 
swojskiej pieśni rozlegają się po drogach 
i polach obce dźwięki, wydobywające się 
z piersi polskich. Zanikły nasze cudne me- 
lodje ludowe, a tylko starzy  ludzie jeszcze 
je  znają, młodzież zaś nie rozumie już ich 

1 piękności, nie odczuwa jfh  treści.

Poeta nasz wola do nas: śpiew aj ludtj 
polski, złoty — w ypowiadaj swe tęskno-* 
ty  — u  orania, u  zasiewu — póty Polski, 
póki śpiewu.

Cóż my na  to poecie odpowiemy? Czy 
m am y się przyznać, żeśmy przeważnie już 
śpiewać po polsku zapomnieli? Sm utnem - 
by to było dla nas świadectwem, gdyby­
śmy nie um ieli dźwignąć się z letargu, 
W który nas szkoła p ruska  pogrążyła.

Znowu odezwać się m usi na  drogach 
i polach naszych pieśń polska, swobodna, 
niczem nie krępowana. Nie będzie nas 
krępow ał żaden żandarm  ani szpieg ża­
den, gdy z przepełnionej radością piersi 
polskiej popłynie ku niebu pieśń radości, 
pieśń dziękczynna za Ojczyznę zm ar­
tw ychw stałą, pieśń swobody i radości, ży­
cia pełna. Lecz jakże śpiewać, gdy nie 
um iem y — powie niejeden — a  okazji nie 
m am y nauczyć się. Na to rada  być. m usi 
i będzie. Nie mówię o m iastach i m ia­
steczkach, bo tam  są tow arzystw a śpiewu, 
a c ile śpią, ożywić je tylko trzeba. Po 
wsiach zaś znajdą się także luLownicy 
i znawcy śpiewu. Ci niech grom adzą 
i młodzież i starszych, niech ich uczą 
przedewszystkiem na jeden glos pięknych 
piosnek ludowych, a  m am y icli przecież 
tyle, że każdy wybięrze sobie taką, która 
m u do gustu przypadnie, spam ięta ją  so­
bie i innych nauczy.

Dta p. p. nauczycieli i organistów 
otw iera się. wdzięczne pole pracy. Pękły 
więzy nas krępujące,^-więc pokażcie, co 
umiecie. Nie wątpię, że z szczerą chęcią 
zabiorą się do tej pracy, do szerzenia ro ­
dzimej kultury , a cały lud wdzięczny im  za 
to będzie.

R u g a j m y  g e r m o n i z m y !
Oczyszczajmy moroę naszą!

Germanizmy: W yrazy polskie:
befelsbaber dowódca, wódz, n a ­

czelnik, kom en­
dant

bergmon, berim on górnik
bergszula szkoła górnicza
byricht sprawozdanie, donie­

sienie, uw iadom ie­
nie

beszwerować się wznieść zażalenie,
uskarżać się

besichtigung oględziny, obejrzenie
bibjoteka książnicaj, księgo­

zbiór
blicablajter grom ochron, p ioru­

nochron
borg pożyczka
borgować pożyczyć, pożyezać§S
brauer piwowar
buchalter książko wy
badem ajster łazrebny, łaziebnil
col cło
colamt urząd celny
floster (na ulicy) bruk
f losl rować brukow ać
punk t kropka
szii okręt
szacht szyb.
abdankować. zrzec się tronu, zło­

abdykować żyć koronę
obdruk przedruk, odtłocze- 

nie, odbitka
abentajer przygoda, przypadek, 

aw an tu ra
abluzować, zluzować zwalniać (z warty), 

zmieniać w artę
abszyt rozstanie, pożegna­

nie, uw olnienie
absznyt rozdział, część, okres
achtelik ósm a część miary., 

beczki i t. d.
ajnszpener dorożka jednokonna, 

jednokonka
aj.skeler lodow nia
bal r i łk a
fusbal p iłka nożna
bartbyrsta szczoteczka od brody
halsband naszyjnik
keta łańcuszek, łańcuch

«ra-



Humorystykr*.
Monolog Schmejgelesa.

Ja  nie bułern dygnitarzem ,
Bo nie znam  sztuk od p isan ia  — 
Ja  sobie bułem  handlarzem  
Od żywności handlow ania! 
Sprzedawałem  rcuem  z marne 
Śledzie, czosnek, bób, łodesy, 
Kwargle, co chodziały same, 
Feinowne delikatesy.
Kiedy sobie wojnę wszczęli, 
Zrobiali mnie łiferantem  
Od kanun  i od szrapneli — 
B alem  w ojska fabrykantem . 
K anuny moje pękały,
Ale buły bardzo tanie — 
Szrapnele nie wybuchały,
M iały z p iasku nadziewanie! 
Rzecz bardzo in tra tn ą  buła — 
Mam w kieszeni m iljuny — 
Gdyby A ustrja nie kiw nuła, 
Baronem  bułbym  zrobiony. 
Zrzuciłem z siebie jupicę,
Noszę frak, m am  portyera,
Cztery wsze, trzy  kam unice, 
Automobil i szofera.
Tylko z m am e trudna rada: 
Bindy nie chce zrzucić z głowy, 
Cebulę, czosnek zajada,
A pachnie, jak  śledź pocztowy!

Pewien pan w yznania łutorskiego, 
chcąc nakłonić  swych katolickich podda­
nych do przyjęcia w iary lu terskiej, obie­
cał im dać po 10 morgów pola, jeżeli to 
uczynią. Nato jeden m ądry chłop tak  się 
odezwał: „Kto chce się ee m ną pomreniać 
na  konie i do mego mi dopłaca, to wiem 
że mój koń lepszy niż jego. Tak i nasza 
w iara  lepszą być m usi, kiedy pan chce nam  
dopłacać, abyśmy ją  zam ienili n a  waszą".

Słom iani wdowcy.
W  ostatn ich  dniach m ożna z łatw ością 

tu  i owdzie zaobserwować, ja k  bardzo so­
lidni ojcowie rodzin, iadzv/y i zaj przy­
k ładni mężowie, zakłopotani, zapracow ani 
ludzie nagle nabrali jak iejś lekkości ni 
chów, żywszego w yrazu tw arzy, śmielszej 
postawy.

P an  m ecenas znany przez cały rok ja ­
ko wzór trzeźwości, późną godziną w raca 
do domu krokiem  chwiejnym , kołyszącym 
w hum orze aż nadto dobrym  . . .

P an  radca, o k tórym  wiadomo, ze żo 
na trzym a go krótko i kontroluje dokład­
nie wydatki, w kracza do kaw iarn i z m iną 
trium fatora:

— Wódkę p ro sz ę ... tylko w ię k sz ą ...
— Pan radca tu ? . . .  nic w d o m u ? ...
— Urlop, panie arogi, u r lo p ! .. .
— Jakto, wszak widziałem pana zdą­

żającego o zwykłej porze do b iu ra ! . . .
— To nic, ale urlop jest, bo żona w yje­

chała na w ie ś . . .  Jestem  słom ianym  
w dow cem !. . .  niech żyją w ak ac je !. . .  P an ­
no Zosiu, panno Zosienko, proszę o ciast­
ko, o ciasteczko tylko tak  słodkie jak  pani 
huzia.

W tej chw ili do kaw iarn i wpada z za­
aferow aną m iną jeden z redaktorów . Znać 
po nim, żo coś m u się miłego w ydarzyło . . .

— Nie! dopraw dy to coś sirasznegu 
z tem i kradzieżam i — woła! — Jak  ja  to 
schlastam  w dzienniku, jak  ja  to schla­
s ta m ! . . .  W yobraźcie sobie, w ypiaw iłem  
kobietę do Krynicy, w sadziłem  do wagonu, 
pożegnałem, a że m i jakoś sm utno było na 
sercu, wstąpiłem  do W entzla na „bomb­
k ę " . . .  Kogoś się tam  spotkało, „bombka" 
druga i trzecia . . .  zrobiło się późno. . .  
w racam  do domu trochę . . .  trochę rozm a­
rzony, aż tu  kto otw iera mi d rz w i. . .  
żo n a !. . .

— Nie p o jech a ła?!. . .
— A n ie ! . . .  bo jej w wagonie ukrad li 

porm onetkę z pieniędzm i i b ile tem !... 
A żeby t o . . .

— Bo re d a k to r ' nie um iesz się urzą­
dzać — odzywa się inny „słom iany" wdo­
wiec — ja  moją żonę odwiozłem na  m iejs­
ce, ulokowałem  i powiedziałem jej: „cze­
kaj tu  duszko, aż ja  po ciebie przyjadę". 
I żona zacnwycona m oją troskliwością 
i niespodzianki w ykluczone!, . .  Trzeba so­
bie um ieć rad z ić ! . . ,

Objaśnienie.
— Powiedz m i mój kochany, dlaczego 

woda morska, tak  jest słoną?
— Jakto? Nie wiesz? Dla tego, że p ły­

wa w niej tyle śledzi. A przecież każdem u 
wiadomo, że nad śledzia niem a nic słoń- 
szego.

•— Dawno też pani Zofja jest wdową?
— Nie wiem, ale zdaje mi się, że od 

dnia  śm ierci męża.

Skrzynka redakcji.
— Do Lr.urahuty. Rysunek otrzym ali­

śmy, lecz niestety nie możemy um ieścić 
z powodu trudności technicznych.

— Do Gostyni. Za przysłanie nam  
wiadomości jesteśm y bardzo wdzięczni. 
Z um ieszczenia korespondencji nie w y­
n ik n ą  żadne koszta dla Pana.

Nadesfano.
Z okazji srebrnego wesela zasyłam y 

panu  Franciszkow i Gregrackiem u i jego 
żonie serdeczne powinszowania, życząc im, 
by doczekali się złotego wesela.

Zarząd Kółka śpiewackiego. 
Górne Łaziska w dniu 15-go sierpnia 1919.

Drukiem K arola Miarki, 
i Za redakcje odpowiedzialny Jan  Kurzak.

Na ebchody i uroczystościNa obchody i uroczystości
polecamy Szanownej' Publiczności świeżo wyszle z druku

Orły polskie
W  formacie 3 4 X 4 3  na dobrym papierze po cenie 0,75 mk. 
za egzemplarz. ,Przy odbiorze większej ilości udzielamy 

odpowiedni rabat.

Spotka W ydawnicza Karola Miarki w  Mikołowie -  Nikołaj OS. I Ą .  Szymkowiak Katowice
u lica  An 'rz e ja  n r. 2 ( A n d re a ss tra s s e )

s ą  do n a b y c ia  s ż ta n d a ry  i cho rągw ie  n a ro d o w e
różnej wielkości, jako też borty , wstążki,  p u rp u r ,

szarfy  i laski.
Wykonuje się także sztandary dla Towarzystw 

podtug życzeń a

H.koło W. Sztuczne Zęby, plomby
D aję Jeszcze d o b ry  m a te r ja ł.
R w ania  zęb ó w  także bez bólu. *—16 

Długoletnia działalność w Francji, Włoszech i Szwajcarji.
Godziny przyjęć: r \  _  1 ,

w dni powszednie od 8 — 12 IV. OKOji,
i od 2—6. — W niedziele d e n ty s ta
i ś rody  tylko od 8 — 12 
—  przed południem. — u lica  G liw ic k a  3 .

z nutami.
towarzystwa i agenci gaze t  

otrzymają rabat.

H. KULPOK
księgarnia wysyłkowa 

R uda U ..Ś., puw . Z ab rsk l.

S pin  Wydawnicza M a  Miarki v M i U s
poleca now ości:

Nr. kat. 2113 brosz. G ruba  K um a, nowelka. Cena 40 fen.
„ ,. 2115 „  P a n i m a js tro w a  „  „ 40 „
„  „  2116 „ Z m azan a  w ina. Według

opowiadań legjonisty. „ 40 „
„  „ 2117 „  N ag ro d zo n a  o fiara ,

  ________ nowelka__________________ „ 50 „

D r. K o strzew sk ieg o

llapa naroMsiowa ziem
dotychczasowego zaboru pruskiego 

oraz statystyka narodowościowa uzielnicy pruskiej
-------------------  2 m k.______________
Do nabycia

w S pó łce  W ydaw n icze j X M iark i w M ikołow ie

DOPDDPPPPDPPOlgDPPPDflgpUPPP

Kółkom śpiewackim
polecamy wydane z poiece.tia Wydziaiu Związku śląskich 

Kół śpiewackich w Bytomiu:
R ota  K onopn ick ie j

nr. 2119 Chór mieszany 
nr. 2120 Sopran i alt . . .  
nr. 2121 T enor  i bas . . . .

Boże c o ś  P o lsk ę  (nowy tekst i
nr. 2122 Sopran i a l t .......................................0,15 mk.
nr. 2123 T enor  i bas . . . .

Oprócz tego polecamy:
Ś p iew n ik  na ro d o w y

nr. 2118 Wydanie jednogłosowe 
n r  2100 Zawierający 202 pieśni 

W ybór p ie śn i
nr. 2084 Zawierający około 80 pieśni 

d y m n y  na ro d o w e
nr. 2110 Nowe wydanie 

i W zamówieniu prosimy podawać ilość i nr. wydawnictwa

Spółk i wydawnicza K. Miarki w  Mika.owia aa Górnym Śląsku.

0,15 rrk.
0,15 mk.
0,15 mk.

0,15 mk.
0,15 mk.

1,50 mk.
1,50 mk.

0,50 mk.

0,15 mk.

gppoppopoppoaigoopMippppopp
pamiętajcie m hasło „Swój Do swego!"

Okulary 
i binokle

dokładnie według przepisu 
lekarza są do nabycia

ta , zegarm istrz  
M ik o łó w .

w d aw n ie jszy ch  g ran icach

z uwzględnieniem przyznunej 
ziemi śląskiej.
Cena 60 fen.

Do nabycia w Spółce W ydaw­
nicze j  I .  Miarki w Mikołowie

Druki
w s z e lk ie g o  ro d za ju

wykonuje szybko, 
gustownie i tanio

Z a k ła d  W y d a v \ n ic z y  
K. M iark i, Aiikott5v\.


